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Żywot Świętego Macieia, 
z Apostoła. 


Do grona Apóstołów, których Zbawi- 
ciel powołał do opowiadania Ewangelii 
świętóy całemu światu, nałezał i ludasz, 
Iskaryotem: dlatego nazwany, że pochó- 
Z tego, co nem 
Pismo święte o nim powiada, pokazuie 
się, że był bardzo chciwy na pieniądze. 
Wa- to przeklęta chciwość przywiodła go 
do zaprzedania własnego Mistrza zacię= 
tym żydem. Przy ostatnićy wieczerzy 
zwracał Pan lezus z naywiększą łago- 
dnością iego uwagę na: czarną zbrodnię, 
którą popełnił ; ale on chciwością: zasle- 
piony, myślał tylko o pieniędzach za 
swoią zdradę, a nie o żalu i pokucie. 


| lego zatwardziałe serce było iak kamień 
„ mieczułe. Dopiero, gdy iuz wydał -nie> 


winnego Chrystusa w ręce opraw- 
ców, i gdy ei śmierci lego z wście- 
kłością domagali się, poznał całą nie- 
godziwość swego: postępowania; rzucił 
pod nogi kapłanom, w kościełe odebrane 
trzydzieści srebrników ;> wołał: »zgrze- 
Szyłem, bom zdradził niewianego!« ale 


to nie był głos szczerze nawracaiącego 


się, ałe głos pełen rozpaczy, która go 
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do tego przywiodła, że wziął powróz 
i obwiesił się. Przednieysi zaś kapłani 
nie wzięli do skarbony- tych pieniędzy, 
iako zapłaty krwi, tylko kupili za nie 
rolę garncarzową, na pogrzeb pielgrzy= 
mów, i dla tego tę rolę nazwano rolą 
krwi. Gdy dnia iednego po wniebo- 
wstąpieniu lezusa zgromadzili się Apo= 


_stołowie do wieczornika, toiest do owego. 


mieysca, w którćm poraz ostatni ze Zba= 
wicielem przed lego męką iedli wiecze= 
rzę, powstał Piotr i rzekł: „Bracia! 
musiało się wypełnić pismo, które opo= 
wiedział Dach święty przez usta Dawida 
o łudaszu, dowódzey tych, co poymali 
Tezusa. Policzon on był z nami, i do- 
stała mu się cząstka tćy usługi. I ku- 
piono rolę za pieniądze, które zdradą 
zarobił. A on powiesił się i rozpukł 
się na poły, i wypłynęły wszystkie wnę- 
trzności z niego. O tém wie wszystka 
lerozolima, tak, iż owę rolę nazwane 
Haceldema, toiest: roła krwi. Al- 
bowiem napisano w księgach psalmów : 
zniechay będzie ich mieszkanie puste, 
»a nie będzie, ktoby w nićm mieszkał, 
»a biskupstwo iego niech weźmić drugi.ć 
Potrzeba tedy, aby. z tych mężów, którzy 
się z nami schodzili przez wszystek czas, . 
gdy Pan Iezus przebywał pośród nas, 
począwszy od chrztu Ianowego, aż do 
tego dnia, w który od ras iest. wzięty, 
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aby ieden z nich wybrany, był z nami 
świadkiem zmartwychwstania iego.< —— 
Tak poraz pierwszy rozpoczął Piotr obo- 
wiązki i władzę naywyższego pasterza, 
i okazał się zaraz w onóm świętóm zgro- 
madzeniu namiestnikiem widzialnym Pana 
niewidzialnego, wielkiego pasterza, czyli 
głową widzialną świętego kościoła, który 
tenże Pan Iezus założył. Į postawili 
uczniów dwóch: Iózefa, którego zwano 
Barsabas, czyli Sprawiedli- 
wym, i Macieia. Tak Apostołowie, ra- 
zem z Piotrem, zaczęli wykonywać święte 
„ ebewiązki biskupstwa, w moc poświęcenia, 
iakie od samego Syna bożego otrzymali. 
„Poczóm zaczęli modlitwę, mówiąc: „Ty 


»Panie! który znasz serca wszystkich, - 


nokaż, któregoś obrał z tych obudwu, aby 
»zaiął mieysce posług i apostolstwa, 
-»ż którego wypadł fudasz, i odszedł na 
»uieysce swoie. Piękna i krótka: mo- 
vdlitwa. My. czytać w serću nie umiemy, 


nale tylko Ty Boże! Ciebie nie może, 


stak iak nas, pozór cnoty uwodzić. My 
»więc szukamy naśtępcy na mieysce Iu- 
»dasza, według rozumienia naszego, aly 
»go wybieray.ć I zaraz ciągnęli losy, 
i padł los na Macieia, który do iedena- 


stu Apostołów policzon został, i razem 


z nimi działał, cierpiał i umarł za Chry- 
stusa. Dlatego uciekli się Apostołowie 
do losu, iź oba ci stawieni mężowie, Iý- 
zef Barsabas i Macićy,. równie im się 
godni zdawali. 
bez natchnienia pańskiego, o które się 
modlili; Bóg sam im go podał, chcąc 
działać bezpośrednio, ponieważ władza 
i łaska Ducha świętego, którey oczeki- 
wali, i o którą dopraszali się w modłach, 


ieszcze nie była w zupełności na nich 


wyłaną, bo to dopiero późnićy, w święta 
zielonych świątek, nastąpiło, Co się zaś 
tyczy czynów i prac Świętego Macieia, 


Ten sposób obrali nie. 
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TES me 


Apostoła, przez które dał poznać gorli- ' 


- WOŚĆ swoję, nic pewnego nie mamy. To 


tylko mozna o nim powiedzieć, iż wierny 
swojemu powołaniu, iak inni Apostoło- 
wie, kiedy Duch święty zstąpił na nich, 
rózniósł daleko naukę Zbawiciela. Świę- 
ty Klemens z Aleksandryi powiada o nim, 
iz za naygłównieysze miał prawidło, „že 
trzeba walczyć i martwić ciała przez po- 
wściągnienie nierządnych chuci zmysło- 
wości, a przeciwnie umacniać i podnosić 
duszę przez wiarę.“ Podług dawnego 
<ópowiadania Greków, Święty Macićy opo- 
wiadał około Kappadocyi i na brzegach 
morza  kaspiyskiego ewangelią świętą. 
Tož samo podanie mówi, że umarł mę- 
czennikiem, gódny posłannictwa, jakie 
na ziemi sprawował. Przykładem więc 
życia i zgonu, nauczał wiary, Krew 
jego wylana, była potwierdzeniem iego 
słów i ostatnim dowodem na poparcie 
prawdy. Swięty Macićy sam się nie 
nastręczał do onego dostoieństwa, iakiém — 
go zaszczycono. Ale wyznaczony od tych, 
co go otaczali, oczekiwał z zaufaniem, aż - 
niebo potwierdzi lub odwoła ów wybór: 
a kiedy iuż więcćy nie wątpił, że go sam 
Bóg wzywał, przyiął, bez wahania się, 
nowe przeznaczenie, i wziął się z zapa- 
«łem do prac apostolskich. Całe iego ży- 
cie, aż do ostatniego tchu, dowiodło pra- 


 wdziwości iego powołania. Tak więc za 
"przykładem Świętego Macieia, wszyscy 


Chrześcianie starać się powinni szczórze, 
poznać obowiązki stanu, do którego są- 
wezwani; a skoro się wola boska oczom - 
ich obiawi, powinni iść za nią, iakakol- 

wiek ona będzie, w tóm przekonaniu, 

na tćy tylko drodze, wypełniając swig- 
cie i sumiennie co do nich należy, znaydą 
zbawienie wieczne. - 
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_ wypiiemy. 


_eoś użyć.ś 
'nayprzód, że též iuż i dosyć macie, a 
 potóm, właśnie mnie to martwi, że, iak 
. mówicie, na swoiém mamy zaczynać od 


Rozmowa, między Błażciem 


TLE, 


" „Ha! witaycie kumotrze,ć zawrzasnął 


/Błażćy na starego lędrzeia, na ulicy 


w mieście, wychodząc iuż z zagrzaną 


- nieźle czupryną z pod wiechy. Tędrzćy 


ledwie Bóg zapłać odpowiedział i chciał 
mu żeyść z drogi, ale go ten schwyci- 
wszy za rękę, zatrzymał i rzekł: »cóż 


wam to dzisiay; tak strasznie patrzycie ; 
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a przeciez wiem, że wam na niczem nie 


schodzi; czynsz panu zapłaciliście, go- 
spodarstwo dobrze wam idzie, a iednak 
was coś markoci? albo się zatóm ieszcze 
Bapiyma, albo co. Póydźcie kumotrze; 


dobry trunek na frasunek,ć — „„Bóg wam 


zapłać Błażeiu,6« rzekł smutnie stary 
Jędrzóy, »»za waszą dobrą wolą; ale 


. wódki wcale pić nie będę. «« — Błażćy: 


»Bodayście wy kata ziedli Iędrzeiu; niby 


to grzech wielki raz w tydzień się ucie- 


szyć, i po chwale boźćy używać tego, 
co Bóg dał; (a było to właśnie w czasie 
odpustu); bo nie za pożyczane, dali Bóg, 
Wypłaciłem się ‘panu spra- 
wiedliwie; nikomum nic nie winien; cóż 
by to miało być złego, cokolwiek się 
z kumotrem podochocić. Boć i iest cze- 
mu; wszakże to dla nas radość być po- 


winna, żeśmy się na ten pierwszy termin 


z czynszem wypłacili, i tak dopiero pra- 
wdziwie człowiek na swoićm może się 
uważać, i dobrém sumieniem ze swego 
Iędrzéy: »» Miły Błażeiu, 


wódki. "Takci to nam nieżyczliwi prze- 
powiadają, że i na tém ma być i koniec 


a 


téy naszéy wólności, bo nie ieden w kie- 
liszku i zdrowie i maiąteczek iuż Stra- 
cił. Patrzaycie tylko, coto za hałas na 
całym rynku; a to wszystko ta przeklęta 
wódka robi. Widzicie, iak Guba ani na 
wóz wleść nie może, i kobiecisko ledwie 
go utrzyma; a tam Maciek iakjś zwadę 
z żydkiem robi, co go zapewne piianego 
okpił; a tu Bartkowi z woza, choć na . 
nim siedzi, chłopaki słomę wyciągaij. 
Każdy z nich tóż się niby cieszył, ale to 
gorzko im przyiść może. «« — Ledwie, 
co stary lędrzćey tych słów z ciężkićm 
westchnieniem domówił, aż tu wielki hałas 


„4 krzyk powstał w szynkowni, z któróy 


Błażćy wyszedł, a do któróy znówu miał 
ochotę wniyść. Zaczęto się tam bić; 
kobiety wrzeszczały. Ciekawych naszła 
"się niezmierna mocz ieden drugiego poe 
pychał, bo kazdy chciał zobaczyć, co się 
-w izbie robi. Nasi rozmawiaiący g0spo- 
darze zostali daleko: odepchnięci. Patrzą 
nareszcie, aż tu kilku sług mieyskich 
nieżywego prawie wynoszą człowieka. - 
Kogo? Olo ich sąsiada, Tonka, który 
posiniony, obdarty, i więcćy od wódki, 
iak od bicia nieprzytomny, iak bez duszy 
leżał, Raszyło to lędrzeia z Błażeiem; 
*zaczęli się koło niego krzątać i oglę- 
dywać, czy nie ma iakićy niebezpiecznóy 
rany, zwłaszcza, że nikogo nie miał ze 


"swoich; a przekonawszy się, ze to wódka 


mu naywięcćy przytomności odebrała, 
wsadzili go na wóz lędrzeia, obesłali 
barłogiem i ruszyli z nim z miasta. Długo 
nie z sobą nie rozmawiali, aż nareszcie 
Błazey tak mówić zaczął: „Dobrzeście 
wy to mówili, Iędrzeiu! że tę uciechę 
m kieliszka gorzko można opłacić, iak to 
oto Ionek, co nie iak boskie stworzenie 
tu leży. Szczęście, żeśmy nie weszli 
pod wiechę, boby i nam się było dostało, 
a wtedy biednego Tonka nie byłby miał 
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kto, poratować.ć —. Iędrzóy: »»Chwała 
Bogu, żeśmy się tego. ustrzegli, i zebyś- 
my, choć przez ten. przypadek, -nabyli 
wstrętu od. szukania uciechy w wódce, 


prawdziwąby nam Bóg. łaskę. pokazał; 


a gdybyśmy do tego: kumotrze przyszli, 
tobym chętnie: dał. na Mszą świętą.ć — 
Błażćy; »„Adyście wy ićy i tak nigdy 
nie piialis ia tćż przecie nie taki stra- 
szny piianica; a co wam szkodzi, iak 
tam drugi sobie pocznie.« — fędrzćóy: 
»».A przecie też miłość. bliźniego, którą 
człek w sercu nosi, nie iest marną rze- 
eza. Wszakże każdy drugi iest taki 


człowiek, iak i ia; a kiedy kto się zwie- ` 
rzęciem robi, to tak, iskbym ia sam to . 


spodłenie i poniżenie ponosił. «« — Bła- 
żóy: „Prawdać to, ze nieraz człowieka 


i za drugiego wstyd, i nieraz milóyby. 
było, Bóg wić nieco wycierpieć, iak być - 


świadkiem hańby drugiego człowieka. — 
dędrzey: s» Tak to przynaymnićy iest, 
gdy człowiek ma Boga w serca i trochę 
się sam nad sobą zastanowi i pozna, że 
nosi na sobie obraz boski. Wtedy uni- 
kać będzie nałogów i nieprzyzwyczai sig 
naprzykład. do piiaństwa, dla którego 
nami- ludzie pogardzaią.ćć — Błażćy: 
- „Prawdziwie. ędrzejiu, mowa wasza mi, 
się podoba; lecz. chociażeście též iuz 
pare latek. przedemną, to iednąk nie poy- 
muię moim głupim rozumem, iak: wy, 
człowiek od roli i ed ciężkićy roboty, 
możecie mieć więcćy rozpoznania, iak 
drudzy, i chociaż ani pisać, ani czytać 
mie umiecie, tak skromnie i poboźnie ży- 
iecie, jak: ksiądz. « ea lędrzćy : »»Miły 
Błażeiu ! rozmaicie się to iuż na świecie 
żyłe, rozmaitych się widziało i słyszało 
-ladzi; człek skosztował. i wielkićy biedy 
i wielkich dostatków. A kiedy: sobie 
człówiek. to wszystko dobrze rozpomni, 
to musi sobie powiedzieć, że wtedy. iest 


nayszczęśliwszy, gdy sobie na swoićy 
roli żyie poczciwie i bogoboynie. Ta 
przynaymnićy, wróciwszy do oyców za- 
grody, doświadczyłem tego, 66 — Bła- 
Żćy: »lakto? a dyć ia rozumiałem, żeście 
wy przybysz między nami, boć przecie 
nikt was tu nie pamięta? « — lędrzćy : 


'p»Ale ia was wszystkich. pamiętam. 


Wtedy, kiedym tu ztąd wychodził, by- 
liście mali, to mnie pamiętać nie możecie. 
Przeszło trzydzieści lat służyło się 
w. woysku, tułało się i: w swoim i w ob- 
cym kraiu. Nasłuchałem ia się to nie 


raz z boleścią serca, iak o nas galano, 


że my do niczego przyiść nie możemy, 
bo nie iesteśmy gospodarni, bo wszystko 
do „miasta wywicziemy i przepiiemy. 
Niedawno, jakem dwom podróżnym fure 
manił, tom słyszał, co sobie o nas ga- 
dali. Mówili oni, ze nie długo. bedziemy 
się. naszą wolnością cieszyć, bo będziemy 
musieli nasze gospodarstwa poprzedać, nie 
mogąc sobie dać rady zatopiwszy się w pi- 
iaństwie. I poczęści, tooni prawdę mówili, 
Nie ieden, dla swego piiaństwa, pożegna 
się z swoią rolą, i przyidzie mu na to,. że 
będzie musiał tłuc kamienie na drodze, a 
nie potrzebowałby. tego, gdyby sobie był 
postępował inaczćy.6« — Błażey: „O! co 


tam będziemy na to uważać, co drudzy 


© nas mówią; albo nam to ich mowa co 
zaszkodzi?“ — Jlędrzćy: »»„Mować ich 
to. nam nic nie zaszkodzi, ale my sami - 
sobie szkodzimy, że zasługuiemy na taką 
mowę. Trzeba nam więc inaczćy Żyć za 
cząć; i kiedy wiemy, że 9 nas-źle mówią 
i myślą, trzeba się poprawić, i, nie dawać 

powodu do złego gadania:c« — Tuż též 
obay gospodarze doiechali do chałupy 
Ilonka; złożyli go z woza i oddali kobie- 
cie; a sami, uściskawszy się serdecznie, 
udali się: każdy do "swćy zagrody. 
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